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Serdeczny i cichy Mazowsza lirn ik u !

Tyś śpiew ał jak polskie nam p taszę ;
Bez laurów na głowie, bez dumy okrzyku 

Tyś pieśnił, co piękne a nasze.

Tyś szaty nie przywdział narodu proroka,
Lecz jem u pokorny by ł sługa,

A w sercu Twem miłość płonęła głęboka 
Dla dziatw y siermiężnej od pługa.

Tyś myślą nie la ta ł w dalekie gdzieś św iaty,
Tyś obcej nie śpiewał nam krasy,

Lecz serce cię wiodło do chłopskiej tu  chaty,
W Racławic powiodło Cię lasy !

1 kiedyś w ieśniaka Ty ujrzał niedolę,
Na opuszczonej strażnicy,

Tyś stauął, tk a ł pieśni — osłodę na bole —
Ze serca Twojego skarbnicy.

Gdy losy na obce rzuciły Cię niw y 
I  w rękę kij wziąłeś pielgrzym i,

Toś tęsknił do chaty, gdzie chłop nieszczęśliwy, 
Do grobów tęskniłeś Ty ziemi.

A chociaż skonałeś w dalekiej gdzieś stronie,
Nie miałeś tej naw et pociechy,

Ażeby w pierś wciągnąć łąk  naszych, pól wonie 
1 ujrzeć słomiane raz strzechy,

To jednak szczęśliwym Ty musisz być w grobie, 
I  smutek Cię dalej nie trapi,

Bo tylko po Tobie, jedynie po Tobie,
Płakali dziś polscy tu c h ło p i!

S tanisław  Brzozowski.

Obłuda czy niekonsekwencya?
Przebrzm iały już echa pompatycznego obcho 

du jubileuszu papieskiego w naszym kraju, czas 
więc rozebrać skalpelem k ry tyk i całe znaczenie tej 
wielkiej, pustej a frazeologicznej dem onstracji, czas 
obliczyć o ile też powiększył}' się moralne zasoby 
ducha narodowego przez hałaśliw e deklamacye, na­
zwane szumnie „narodowym obchodem jubileuszu 
papieża Leona X III.“ Bo że obchód ten był jednym  
wielkim frazesem czy popisem deUam atorsk m, do 
wodzą tego same choćby sprawozdania dziennikar­
skie z redagowane przez kom itetow ych, zajmu­
jących się urządzaniem tychże, dowodzi fakt, że 
z pewnością za tydzień lub dwa, gdy pierwsze 
wrażenia bezpowrotnie przeminą, nic ale to lite ­

ralnie nic dodatniego, stałego po obchodzie nie po­
zostanie.

Sam obchód powinien by ł zadziwić w szyst­
kich ze względu na osoby, które go urządzały. Bo 
czyż można było przypuszczać, że właśnie to stron­
nictwo, które najbardziej oburza się na obchody na­
rodowe, wszelkimi siłami stara się je zdyskredyto­
wać. nazywając je „czczymi deraonstracy»m i“ , „po­
pisami frazesowiczów". „wyprowadzeniem ludu na 
ulice" i widzi w nich „dowody istnienia stugłowej 
anarchii", że to samo stronnictwo urządza obchód 
w którym  w krzyczący sposób bije w oczy prze- 
dewszystkiem jałowość i czczość, przeciwko której 
tak zawzięcie zawsze występowało. W ypowiadano 
długie tyrady na tem at „winnej naszej wdzięczności", 
dla tego, którego żadną miarą nie można posądź ć 
o sprzyjanie narodowi polskiemu, czego dowodem 
kokietowanie ze stronnictw am i i państwami, nam 
zawsze wrogimi.

Dziwić by się tem u zjawisku należało i zapisać 
w dziejach cywilizacyi Polski jako wyjątkowe zja­
wisko zacofania, gdyby można było na jakichś 
pewnych podstawach posądzać rzeczone stronnictwo 
o odrobinę logiki lub konsekwencyi.

Obchód sam w sobie zresztą o ile zwolenni­
ków władzy świeckiej papieża pobudzał do m yśle­
nia, o ile w yw ołał chwilowy bodaj ruch między 
tym i, k tórych można uważać jako zm arłych dla 
społeczeństwa, możnaby traktow ać jako nieszko­
dliwą zabawkę lub w skrzeszeni daw nych popisów 
oratorskich, gdyby pewne okoliczności pierwszorzęd­
nego znaczenia nie wskazywały na ten jubileusz, 
jako na rzecz dla nas wprost szkodliwą. Oto był on 
popisem ludzi, którzy narodowość polską identyfi­
kują z katolicyzmem Dziś, sądzimy, nie potrzeba 
już nikomu dowodzić, że co innego je s t wyznanie 
lub religia, które są rzeczą sumieuia wiary, stop­
nia w ykształcenia jednostki, a co innego narodo­
wość, której cecha nigdy relig ijną nie była, nie 
jest i nie będzie; nie trzeba na to dowodów, że 
kościół katolick , jako powszechny, musi być kos 
mopolitycznym czyli równo cenić wszelkie narody, 
a właściwie nie uznawać kw estyi narodowościowej, 
gdyż to leży w jego własnym dobrze zrozumianym 
interesie, że jako taki, t. j. jako kosmopolityczny, 
nie może mieć żaduego interesu bronienia sprawy 
naszej narodowości przed nikim, że więc dla na 
szych pięknych oczu nie będzie nas ani słowem 
bronił, ani czynem nie ujmie się za narodem , bę­
dącym wiek już praw ie parjasem wśród innych na 
rodów. I z tego to powodu występujemy przeciw 
urządzaniu podobnych „narodowych" uroczystości. 
W prawdzie są historycy i profesorowie, którzy ex 
cathedra i teraz w odczytach dowodzili, że papieże 
opieką swą ochraniali rzeczpospolitą polską od za­
wiązku aż do upadku, że po upadku jej rozciągnął 
swą opiekę na naród polski (!), ale w swoim cza­

sie byli też i sław ni profesorowie i filozofowie, jak 
ksiądz Gaudenty Pikulski, ks. Szymon M ajchro­
wicz, którzy dowodzili, że część może być większą 
od całości, że niew iasta nie jest człowiekiem, że 
koza może być psem, że prawda może być fa ł­
szem i t. d. (co zualeść można w podręcznikach 
logiki dla szkół jezuickich w Polsce z pierwszej 
jeszcze połowy X V III w .) Ztąd wniosek, że dziś 
mogli się pomylić h istorycy te j m iary, co pp. prof. 
Baranowski, Dembiński, Bronikowski, ks. Stysiń- 
ski i inni w swojem tw ierdzeniu, że ..Leon X III, 
papież i król, otacza dziś naród polski w yjątkow ą 
opieką", pomny wrzekomo tego, że naród polski 
zawsze bronił interesów  kościoła katolickiego. Przy­
puścić chyba należy, że ci panowie profesorowie 
kierując się partyjnym i względami nie chcą 
korzystać z faktów historycznych, jako to : 
że Bolesław Śm iały, w chw ili kiedy dążył 
z całą konsekwencyą do zjednoczenia Sławiańszczy- 
zuy i ukrócenia władzy magnatów, znalazł silny 
opór przeciw swoim planom w osobie biskupa 
Szczepanowskiego i że zabiwszy w chw ili uniesie­
nia owego biskupa, m usiał uchodzić z kraju i dzię­
ki władzy duchowej porzucić zaczęte dzieło fede- 
racyi Sław ian i oddać wprawdzie pośrednio kraj 
w zależność od N iem ców ; że za czasów W . Ja  
g e łty  a potem W arnęńczyka hierarchia duchowna, 
z Oleśnickim na czele, dw ukrotnie m urem  stanęła 
przeciwko zamiarom św ieckich panów, m ających tak 
rdzenne interesa narodu na oku, ja k : zgniecenie
Krzyżaków, ściślejsze połączenie się z Litwą, unię 
z Czechami, kolonizacyę Rusi —  po to tylko, by 
pchnąć Polskę w w ir całkiem  niepotrzebnych wo­
jen tureckich ; z czego w ynikła w pierwszej lin ii 
śmierć W ładysław a W arneńczyka, w dalszej zaś to 
fałszywe mniemanie o nas sam ych, że jesteśm y 
z obowiązku przedmurzem chrześciaństwa, że dzie- 
jowem  posłannictw em  Polski jest walka z pó ł­
księżycem, a nie walka o ideę wolności lub że 
tylko nuncyusz papieski Possevini pow strzym ał 
Stefana Batorego w w ykonywaniu daleko idących 
planów odepchnięcia Moskwy od Europy cyw ilizo­
wanej w głąb, na długi czas; że niski stan oświa­
ty  i wiedzy u nas na schyłku państwowego bytu 
naszego, połączony z rosnącą nietolerancyą re lig ij­
ną prawie wyłącznie tylko duchowieństwu mamy
zawdzięczać.

Ile eiemuota i nietolerancya religijna w p ły ­
nęła na upadek pań-stwa polskiego, dedawać. chyba 
nie potrzeba. W iem y, że to samo duchowieństwo 
sprzeciwiało się wszelkimi siłam i napływ ow i w ie­
dzy z zachodu, która przecież wywołała tak  w ieko­
pomne dzieło, jak  konstytucya 3 m aja ; w iem y, że 
od czasu upadku państwa polskiego aż do dziś dnia 
duchowieństwo nasze bardzo m ałe zrobiło postępy; 

j że wreszcie n ik t tak  łatw o nie pozbywa s;ę zew- 
; nętrznych cech narodowości za cenę pozyskani ;
1 większych praw dla katolicyzmu, jak właśuio du­
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chowieństwo nasze w zabranych prowincyach. 
Z tych  ogólnie naszkicowanych faktów poznać łatw o 
że w najważniejszych dla nas chw ilach, w najży­
wotniejszych kw estyach poświęcaliśmy zawsze swój 
interes, podporządkowując go pod interesa ducho­
w ieństw a ; do dziś dnia nie otrząsnęliśmy się z tej 
niewoli, ,.nie wyswobodzili z hamulca, krępującego 
naszą wolę.

Jak  wobec tego w yglądają frazesa, iż .w  sło­
neczne dni narodu polskiego Stolica papieska do­
daw ała mu blasku, a w pochmurne dnie podnosiła 
ducha i krzepiła rany balsamem pociechy i mo­
dlitw y ? !“

Tak — obchód jubileuszowy był deklamacyą, 
może nie pozbawioną celu, ale w tak rażący spo­
sób wypowiedzianą, że i g łuchy mógł usłyszeć 
i ślepy spostrzec wszystko.

L. 2279.

W  imieniu Jego Cesarskiej Mości!
C. k. Sąd krajowy dla spraw karnych o- 

rzekł na mocy §. §. 489 i 493 p. k. i §. 37 u. 
pr., że treść artyku łu  umieszczonego w N r. 3 cza­
sopisma Zycie  z dnia 15. lutego 1893 r. pod napi­
sem : „ M ło d z ie ż  p o d  p r ę g ie r z e m ,  p r a s y 11, z a ­
w iera znamiona w ystępku z §. 305 u. k., zatem 

uspraw iedliw ioną jest zarządzona przez c. k. Pro­
kuratora rządowego konfiskata tego czasopisma.

W  skutek tej Uchwały wzbronione je s t dal­
sze rozpowszechnianie tego artykułu , a zabrany na­
k ład  ma być zniszczony.

P  o  w  o  <1 y .
Autor artyku łu  pod napisem : „Młodzież pod 

pręgierzem  prasy" usprawiedliw iając zajścia z naj 
nowszych czasów, zaszłe z powodu użycia różnych 
środków do wym uszenia zaniechania zabaw — za­
chw ala zarazem czyny te, ustaw ą zabronione, co 
zaw iera znamiona w ystępku z §. 305 u. k.

Lwów. d. 19. lutego 1893.
Podpis nieczytelny.

Do
Redakcyi czasopisma Życie, 

na ręce odpowiedzialnego redaktora Pana Antoniego 
Cybańskiego

we Lwowie.

„Uniwersytet robotniczy.“
(Dokończenie.)

A my ! Cóż my zdziałali dla o św ia ty '? My— 
którzy tyle o niej mówimy. Zdobyliśmy się na za­
łożenie „Gwiazdy" i pobudzenie „Skały" do życia. 
Ależ są to tow arzystw a do wspomagania robotni­
ków, lub wdów i sierot po robotnikach i do urzą­
dzania hucznych zabaw. W prawdzie tak w jednym  
ja k  i w drugim  tow arzystw ie urządzane byw ają rok 
rocznie odczyty, ale są to odczyty bez żadnego 
planu dość dorywczo układane, w kw estyach nie­
znanych nieraz całemu audytoryum , brak w nich 
tego, co mieć winny wykłady : system u, ciągłości 
i całości przedmiotu ; stąd też korzyść z nich dla 
tych , dla których je s t przeznaczoną, prawie żadna.

Ani więc „Gwiazda", ani „Skała" wpływ u 
większego na podniesienie poziomu oświaty klasy 
roboczej mieć nie może, nie w yw iera też w ielkie­
go w pływ u szkoła przem ysłowa. Ma ona na celu 
w ytw arzanie dobrych rzemieślników i ten cel, o ile 
to je s t w jej mocy, prawdopodobnie osiągnie w nie­
długim  może czasie. Ale nie zaspakaja ona ani 
w szystkich potrzeb um ysłow ych robotnika, ani na­
w et w zakresie swego dz ałauiu nie jest wt stanie

kształcić w szystkich rzemieślników. Najm niej zaś 
uwagi na rzetelne wykształcenie robotnika zwraca­
ją tak  zwane tow arzystw a robotnicze „Św it", .S i ­
ła" i t. p. Poświęcają one wszystkie swe siły  na 
w yrabianie z robotników agitatorów niemieckiego 
kollekty wizmu, nie troszcząc się bynajm uiej o właś 
ciwą wiedzę, której zdobycie powinno być celem 
każdego człowieka.

Tak więc nie ma dziś żadnej insty tucyi, umo­
żliwiającej całej, dw udziestokilkutysięcznej masie 
robotników lwowskich rozszerzenie horyzontu swych 
myśli, podniesienia swego umysłowego poziomu, 
oprócz jednej może szkoły przem ysłowej, która 
jednakowoż z wyż wym ienionych powodów, bynaj­
mniej nie wystarcza. Potrzebaby u nas założyć taki 
uniw ersytet robotniczy lub podobną instytucyą. N» 
początek oezywiście musiałaby taka insty tycya 
mniejsze rozmiary przybrać, z czasem zaś powoli 
możnaby ją rozszerzać. Nazwa oczywiście jest do 
w olną; a gdyby, co łatw o przypuścić, nazwa kogoś 
odstraszała (bo nam zawsze o nazwę a nie o rzecz 
samą chodzi), można by ją  zmienić.

Społeczeństwu naszemu nie brak pewnego za­
sobu ludzi chętnych do pracy i rozumiejących wa­
gę wyks tałcenia klas roboc/ych, a więc wierzyć 
można, że staną oni na wezwanie i zechcą się pod­
jąć tej pracy choć żmudnej, lecz dającej im w za­
mian sporą dozę zadowolenia wewnętrznego. -Jeśli 
by naw et ludzie starsi, co zawsze okiem niedowie­
rzania patrzą na każdą rzecz nową. nie zechcieli 
do tego przyłożyć swej pomocnej ręki, to znajdą 
się ludzie młodsi, którzy już zerwali z przesądami, 
i na treść a nie na formę patrzą. Z tej strony, 
sądzimy, jednostek chętnych nie braknie.

Rozchodzi się jednak o samych słuchaczy, bo 
spodziewać się należy, że tu  trafi się na pewne 
uprzedzenia, niechęć a naw et złą wolę i być mo­
że, że w pierwszych chw ilach un iw ersy te t taki nie 
wielką liczbą słuchaczy będzie się mógł poszczy 
cić. Potrzeba więc szczerego współdziałania ze stro­
ny tych  z pomiędzy klasy robotniczej i rzem ieślni­
czej, którzy czują potrzebę oświaty i znają jej war­
tość. Ci będą mogli pociągnąć innych.

Rzucamy myśl tę, poruszoną pierwszy raz na 
wiecu młodzieży dnia 20. listopada 1892 r. przed 
szerszem gronem publiczności, wzywając tych wszyst­
kich, którym  ta sprawa na sercu leży, do współ­
działania.

Dyskussyom na ten tem at chętnie otw ieram y 
łam y naszego pisma.

Popierajmy przemysł krajowy.
S k ; i  p!) na rod o w  y.

i.

Radosną nowiną możemy się podzielić z czy­
telnikam i naszym i: Skarb narodowcy polski stanął, 
jako insty tucyą już ukonstytuow ana; istnienie jego 
zabozpieczonem zostało na podstawach trw ałych i 
pewnych a rozwój dalszy zależy już tylko — od 
nas, którzy stanowimy żywą cząstkę społeczeństwa 
polskiego, a którzy mamy jasne pojęcie o obo­
wiązkach naszych, jako społeczeństwa, nietylko 
w chw ili bieżącej, lecz i w przyszłości. My wszyscy, 
którzy śledziliśmy z żywem zainteresowaniem , lecz 
nie bez pewnego niepokoju, — nie w styd nam się 
przyznać do niego, — przygotowawcze czynności 
ludzi, krzątających się około ustalenia Skarbu, w i­
tam y go obecnie z radością niewypowiedzianą, jako 
fak t piękny, wzniosły, prom ienny, — pierwszo­
rzędnej wragi dla nas i nieobliczonego znaczenia.

Idea Skarbu narodowego nie je s t dzisiejsza, 
posiada już ona swoją kartę w historyi. Trudno 
oznaczyć chwilę jej narodzin. N atrafim y tu  zresztą

na zjawisko wspólne, dziedzinie myśli i faktów 
praktycznych. Ile razy na drodze pochodu ludzkości 
powstanie przeszkoda, tam ująca jej postęp, um ysł 
ludzki w ytęża swe siły  dla ominięcia lub obalenia 
jej i często się zdarza, że niejeden natrafi na po­
dobny lub jednakow y sposób rozstrzygnięcia pro­
blematu. Tak miało miejsce z licznymi w ynalazkam i 
naukowymi. Tak się też działo i z ideą Skarbu. 
Błąkała się ona tu i ówdzio po głowach ludzi, obej­
mujących horyzonty dalsze, kiełkow ała w mózgach 
Polaków, przejętych zgrozą\bolom  na widok obecnej 
sytuacyi krain, lecz nie rozpaczających o przyszłości, 
szukających wśród żiaren rozwianych i zeschłych 
zarodków odrodzenia, — i oto skrystalizow ała się 
poraź pierwszy w r. 1886, w broszurze wydanej 
w Paryżu p. t. „0  Skarbie ‘narodowym i obronie 
czynnej," przez znakomitego pisarza ukrywającego 
fię pod inieyałarai Z. F . M.

Broszura owa w yw arła wrażenie potężne. Obu­
dziła echa głośne i dalekie. U mężów poczytują­
cych za jedyny cel życia godny uw agi ludzi seryo 
m yślących: zabezpieczenie1" m ateryalnego ju tra , u 
karjorowiezów, u gasicieli pożarów, w znieciła ona 
oczywiście oburzenie straszue. Lecz za to inuym  
dawała odpowiedź na tysiączne zapytania rozpiera­
jące um ysły żądne czynu, a nie świadome drogi 
prowadzącej do celu.

Sczególnio młodzież się nią zain teresow ała! 
Faktycznym  dowodem tego zainteresowania jest 
wyczerpanie w krótkim  czasie dwóch nakładów, 
po parę tysięcy egzemplarzy. Broszura ta  stanie się 
wkrótce rzadkością bibliograficzną.

Nie tu miejsce na szczegółową analizę tej pra­
cy. Chodzi nam jedynie o zaznaczenie, że w niej 
po raz pierwszy znajdujemy jasno i dobitnie sfor­
mułowaną potrzebę, zadanie i cel zebrania kapitału  
znacznego, nagromadzonego przez naród cały, a prze­
znaczonego w odsetkach swoich na zasilanie czynne 
i stałe pracy narodowej w tych  jej odłamach, któ­
rych rządy zaborcze moskiewski lub pruski uznać 
ani znosić nie mogą. W ięc szerzenie świado­
mości narodowej we w szystkich klasach narodu, a 
głównie wśród ludu, za pośrednictwem  nauczania 
jawnego lub tajemnego, za pośreduictwem  w yda­
wnictw peryodycznych lub ulotnych, —  zawiązy­
wanie stosunków z Polską zostającą pod uciskiem 
rossyjskim, w celu szerzenia wiadomości ukrzepia- 
jących na duchu, stosunków ciągle uryw anych a za­
wiązywanych na nowo, co bez kosztów znacznych 
obejść się nie może, — agitacya za Polską, prze­
ciwstawiona agitacyi antipolskiej w prasie zagra­
nicznej i wiele, w iele innych t. p. czynności, — 
oto są niektóre pola pozostające obecnie częściowo 
lub w całości odłogiem dla braku funduszów, a na 
które obróconeby zostały procenty z owego ka­
pitału. Podobny kapitał uzbierany przez Irlandczy­
ków dostarcza im środków do walki z potężną, 
i wszechmocną Anglią, co doprowadziło do tego, 
że dziś kw estya irlandzka, gorzej niegdyś poniew ie­
rana aniżeli kw estya polska, stała się jedną z pier­
wszorzędnych spraw interesujących ogół europejski. 
Przykład godny zazdrości i naśladowania.

W zasadzie zatem, umotywowanej argum en­
tam i przekonywającymi a niezbitym i, mało kto mógł 
się me zgodzić na niezbędną potrzebę podobnego 
funduszu, jeśli nie mamy się zrzec raz na zawsze 
praktycznego urzeczyw istnienia nadziei odrodzenia 
się naszej Ojczyzny. Lecz w praktyce... aha, w pra­
k tyce! Tu dopiero bij zabij! Ludzie trzeźw i a ostrożni 
napadali na tę  piękną teoryę, czyli, wyrażając się 
ironicznie, na tę  niew ykonalną utopię. Same słabe 
strony wynajdywać umiano. W  czyje ręce złożyć 
podobny kapitał? Jak  zabezpieczyć go przed zm ien­
nością losów ludzkich? Jak  uchronić od pizenie- 
w ierstw a, oszustwa, zagarnięcia na korzyść jedno­
stek w razie dajmy nato kom plikacji lub przewro­
tów polityczno-społecznych? — Niepodobieństwo!



zadanie nie do rozwiązania! — wołano, — i prze­
zornie wstrzym ywano się od zasilania rozpoczętych 
poborów ; lub też, gdy ostygły pierwsze zapały, po­
siłkowano się tym i argum entam i, aby uspraw iedli­
wić wycofanie się z akcyi.

Zadanie to wszakże rozwiązanem zostało. 
Prawnie, legalnie, nienaruszalnie, Skarb narodowy 
Polski, jako taki, istn ieje — i istnieć będzie do 
chwili, w której pod formą obecną potrzebnym  być 
przestanie. A jak i na jakich podstawach? Obja­
śnimy to w numerze następnym .

Zapisujmy się do „Sokoła11.
F A C T A  LO& HAN TUK .

Chociaż „rząd sprzyja krajow i1', a m inister 
wojny w delegacjach zawszb solennie oświadcza, 
że przy robotach rozd w an jch  przez skarb wojsko­
wy w pierwszej linii bywają uwzględniani przedsię­
biorcy miejscowi —  rnimo to fakta przekonywują 
nas o ,tem , że rzecz ma się zupełnie inaczej. Na 
dowód przytaczam y zdarzenie, które podaje „Gaze­
ta przem yska*.

„W  roku 1891 odbyła się w dyrokcyi c. k. 
inżynieryi wojskowej w Przemyślu licytacya na ro­
boty m urarskie i betonowe, wykonać się mające 
w warowniach Ujkowioo, Bolestraszyce, Grachowce 
i .laksmauice. Do liry tacy i stanęły 4 firmy k ra jo ­
we, jedna niem iecka i jedna żydowsko-w ęgierska 
Neuschloss e t W unsch, która poprzedn o otrzym ała 
budowę baraków w Pikułowicacb, gdyż z eon jed ­
nostkowych opuściła 3 4 ; 0. podczas gdy przed­
siębiorstwa krajowe daw ały opustu tylko lZ"/0. 
Tak stworzono proceder opustu ad m inim um . To 
też przy licytacyi r/.eczouej, krajowe firmy musia­
ły ofiarować zuaćzn ejszy opust i ofiarowały go aż 
do wysokości 3 6 J 0. Nic to jednak nie pomogło, bo 
firma Neuschloss ot W unsch dała 4 2 -  4 6 ’V0 opu­
stu od ,ceu jednostkowych i otrzym ała robotę.

Oficorowe in ży n ie r)i wyrazili swe pow ątpie­
wanie o możliwości rzetelnego wykonania j odjętej 
roboty. Przew idyw ania ich ziściły się. Mimo w y­
zysku ze strony przedsiębiorców, doprowadzonego 
względem rzemieślników i robotników do tego stop­
nia, że aż starostwo przemyskie w tej spraw ie in ­
terw eniow ać musiało, firm a ta traci na przedsię­
biorstw ie tak, że przed kilkoma dniami wniosła 
do ministerstw a wojny prośbę o p o d w y ż s z e n i e  
cen,  t. j. o d a r o w a n i e  o p u s t u ,  na podstawie 
którego pobiła konkurujące z nią przedsiębiorstwa 
i utrzym ała się przy ofercie, Eeprezentanci tej fir­
my udali się w tej sprawie do W iednia, gdyż fir­
ma Neuschloss e t W unsch jest zdecydowaną w ra­
zie odmownej odpowiedzi opuścić roboty podjęte 
i straci kaucyę.

Pomijając już ten fakt, że roboty w ykony­
wane w takich warunkach muszą być z is(pty 
rzeczy liche i nie mogą być obracbowane na trw a­
łość, sądzimy więc, że w interesie, jeśli już nie 
państwa, to samego kraju leży, aby warownie bu ­
dowali przedsiębiorcy polityczuio pewni.

Stanowisko, jakie rząd zajmie w tej spra­
wie, wyjaśni nam niejodną rzecz w ątpliw ą i n ie ­
pewną, bo jośli daruje wspomnianej firmie opust, 
to  tem  samem usankeyonuje nieszlachetną kouku- 
rencyę i wskaże, że słowa m inistra są tylko czczy­
mi frazesam i, obliczonymi na omamienie kraju.

Z domu niewoli.
U tw ór Kordyana Ujejskiego, p. t. „ Pierw io­

snek “ zakazała cenzura rosyjska tak na scenie, jak  
j w obiegu księgarskim. Ut wór  ten, w którym

najbieglejszy cenzor nie wyśledziłby żadnej alu- 
zyi, przywodzi jednak na pamięć im ię autora i jego 
ojca Kornela, twórcy „Z dymem pożarów *.— Nie, 
carska cenzura nie mogła dozwolić szerszym kołom 
braci naszych zapoznania się z „Pierw iosnkiem ".

Czytam y, że „W arszaw skij D niew nik" w y­
stąp ił z projektem  wyrzucenia z dawnego unickiego 
kościoła w Chełmie, kości b iskupów : Ciechanow­
skiego, Szumborskiego, i w ikaryuszów Sideckiego 
i Teraszkiewicza. Precz woła, z polsko-ruską prze­
szłością.

Na L itw ie ma być wprowadzoną insty tucya 
ziemskich naczelników, polegająca na tem , że 
wszelkie szczątki władz autonomicznych podlegają 
jednem u urzędnikowi policyjnemu, t. j. ziemskiemu 
naczelnikowi. — Pam iętają więc o nas.

O skonie Teofila Lenartowicza zakazała dzien­
nikom wspominać cenzura rosyjska. Dopiero pod 
rubryką: „N ekrologia“ , cenzurowaną przez policyę 
tylko, która pewnie nie wiedziała, kim by ł Teofil 
Lenartowicz, przepuszczono doniesienie, iż dnia 8 
lutego odbędzie się nabożeństwo za duszę lirnika. 
Lecz później już wzmianek o żałobnem nabożeństwie 
zabroniono. *

Czytamy w „K uryerze P oznańskim ": Celem
zasilenia wyczerpujących się funduszów na naukę 
języka polskiego w szkołach bezpłatnych ludowych 
Poznania, postanow iła Opieka szkolna odwołać się 
znów do ofiarności społeczeństwa polskiego. Dla 
tego prosimy nasze społeczeństwo tak  o ofiarowanie 
swych usług w zbieraniu składek na cel rzeczony, 
jako też o zbieranie hojne ofiar na ręce w ybranych 
do tego kollektorów. Przeciwności, jakie w o s ta t­
nim  czasie na naukę pryw atną języka polskiego 
spadły, niechaj nam będą silną zachętą do w ytrw a­
łości. — Poznań, 24 lutego 1893. Opieka szkolna 
na miasto Poznań. Ks. dziekan W oliński, przewod­
niczący, ks. B eizert, sekretarz.
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0  potrzebie reformy szkół średnich.

i.

Nauka ekonomii społecznej.

Podczas gdy na zachodzie Europy nauka eko­
nom ii społecznej bujnie i pięknie się rozszerzyła, 
zapuszczając zarazem głębokie korzenie, i licznych 
ma swych przedstawicieli — u nas zaledwie są 
nikłe i drobne jej początki.

Powodem tego, że tak mało mamy zdolnych 
ekonomistów jest ta  okoliczność, iż dotychczas ci, 
którzy się chcieli ekonomii poświęcić, w niej się 
w ykształcić i wydoskonalić, musieli udawać się za 
granicę do Niemiec i innych krajów zachodnich, bo 
u nas nie ma do tego sposobności. A ponieważ za- 
graniczue studya licznych nakładów pieniężnych 
wymagają, przeto m ała tylko garstka ludzi mogła 
się tej tak ważnej oddawać umiejętności. Sądzimy 
jednakowoż, że stosunki te niebawem  się zmienią 
na lepsze Oto dowiedzieliśmy się z ust w iary­
godnych, że profesor dr. Stanisław  G łąbiński, au­
tor kilku cennych monografij ekonomicznych, za­
mierza otworzyć przy uniw ersytecie lwowskim se- 
m inaryum  ekonomii społecznej.

Myśl godna tylko pochwały !

Zaprowadzenie sem inaryum  z tej umiejętności 
będzie miało bardzo ważne i doniosłe na przyszłość 
znaczenie .leśli bowiem profesor G łąbiński choć 
tylko kilku w ykształciłby nam zdolnych ekonomi­
stów, to już wiele zasłużyłby się około naszego 
społeczeństw a.

Nauka ekonomii społecznej, jak  wiadomo —- 
nie wielką ma przeszłość za sobą. Początki jej bo­
wiem sięgają zaledwie w czasy fizyokratów, t. j. 
pod koniec ośmnastego stulecia, bezpośrednio przed 
wielką rewolucyą francuską. (F izyokratam i nazy­
w am y tych  ekonomistów, którzy głów ną wagę 
kładli na rolnictwo, uważajac je  za jedyne produk­
cyjne zajęcie ; byli oni przeciwieństwem  m erkanty- 
listów, którzy znowu handel, szczególnie zagranicz­
ny, na pierwszem staw iali miejscu. — Przyp. red.) 
W prawdzie i dawniej, w w iekach średnich i no­
wożytnych, zajmowano się tego rodzaju studyam i, 
ale studya te  nie m iały pokroju naukow ego; do­
piero fizyokraci i ich następcy, szczególnie Adam 
Sm ith  (Znakom ity angielski ekonomista, który żył 
przy końcu zeszłego i na początku naszego stulecia
— Przyp. red.) nadali im bardziej naukowy i ści­
sły charakter. Od tego czasu nauka ta  olbrzym ie 
zrobiła postępy, tak, iż musiano jej przyznać prawo 
obyw atelstw a, wśród innych starszych wiekiem  
umiejętności. Przyczyną zaś, że nauka ta  takie 
ogólne uznanie sobie zdobyła w stosunkowo kró t­
kim czasie je s t ta  okoliczność, że je s t p ar ezcellence 
nauką życia. A ponieważ przym iot ten  je s t bardzo 
cenny i doniosły, przeto ekonomia powinna być nie 
tylko własnością garstk i uczonych, ale także i 
ogółu.

Ze dawniej jej w szkołach nie uczono to 
rzecz jasna i nie potrzebująca dowodów, ale że dzi­
siaj jej nie uczą, aż dopiero, na trzecim  roku praw
— praw ie n e do uw ierzenia —  to rzecz nie do- 
darowania. chociaż bardzo ła tw ą do w ytłum aczenia : 
oto przy sterze rządów stoją u nas ludzie zasad 
koserwaty wnych zaśniedziałych i średniowiecznych, 
którym  zależy na tem , aby ogół społeczeństwa na­
szego utrzym ać w ciemności i nieznajomości sto­
sunków obecnych, w przeciwnym  bowiem razie 
władza, którą tak  konwulsyjnie trzym ają w sw ych 
rękach, gotowa się im  wyśliznąć... My jednakowoż 
chcąc właśnie ogół oświeciś, uczynić go obyw ate­
lem kraju, świadomym stosunków społecznych i po­
litycznych — dążymy do tego, a b y  e k o n o m i a  
b y ł a  p r z e d m i o t e m  n a u k i  w s z k o ł a c h  ś r e ­
d n i c h  t. j. w g i m n a z y a e h  „ k l a s y c z n y c h "  
(o j! r z e c z y w i ś c i e  k l a s y c z n y c h ! )  i r e a l ­
n y c h .  N im  atoli w krótkości omówimy, jakie w y­
nikają z tej nauki korzyści, poświęcić musimy 
słów choćby kilka celowi jaki powinny mieć szkoły 
średnie, i wyborowi przedmiotów, m ających być 
w tychże nauczanych.

Że szkoły dzisiejsze są anomalią i anachro­
nizmem w naszych czasach i wcale nie odpowia­
dają stosunkom i wymaganiom teraźniejszego spo­
łeczeństwa, to o tem  wiem y nie tylko z opowia­
dania innych, ale i z własnego doświadczenia, 
zresztą dowodem tego je s t dość liczna literatura , 
która się specyalnie planem reform szkół galicyjskich 
zajmuje. Planów ty ch  namnożyło się ostatnim i cza­
sy dosyć dużo: jeden reform ator radzi to, inny 
znów co innego wciągnąć w zakres nauki girana- 
zyalnej, atoli plany te są niedostateczne z tego po­
wodu, że piszący -nie zdawali sobie jasno i należy­
cie sprawy z celu jak i zakłady średnie mieć po- 
winne, w skutek czego w ynik ł zaraz, jako konse- 
kweneya logiczna, drugi błąd, że w planie nauk 
pom nięto — mnie się widzi iż umyślnie — bardzo 
ważny przedm iot t. j. ekonomią społeczną.

Otóż celem nauk w szkołach średnich powin­
no być wykształcenie i wychowanie uczniów na 
dobrych obywateli społeczeństwa, wśród którego 
żyją, którzy by baczyli na jego potrzeby i starali 
się zaradzić brakom, dziś tak jaskraw o w ystępują­
cym — a nie na jakichś tam  fachowców (?), bo 
do tego istnieją szkoły fachowe i un iw ersytety .

•Tezeli tak  rzeczy postaw im y i z tego punktu 
widzenia będziemy się zapatryw ali na cel i zadanie
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szkół, to wówczas całkiem  inne wybierzem y prze­
dm ioty nauki, odpowiadające w łaśnie tem u celowi. 
N ie naszem jest zadaniem przedstawić całkowitego 
planu nauk, bo to wychodzi po za ram y tem atu, 
jak i zamierzyliśmy w tym  artykule poruszyć, chce­
my tylko zaznaczyć, że oprócz wielu innych przed­
miotów jak  n. p. bistoryi i ekonomję społeczną na­
leży wciągnąć w zakres nauki gim nazyalnej; a to 
z tego powodu, iż ona je s t — jak to już wyżej 
powiedzieliśmy — nauką życia t. j. nauką starającą 
się zbadać i odgadnąć przyczyny rozm aitych zjawisk 
społecznych.

Poznanie tej umiejętności, choćby tylko po- 
bierne je s t niezbędnie potrzebne dla tego, który 
cbce być prawdziwym , a nie malowanym obywa­
telem  kraju. Bo czyż możemy sobie wyobrazić czło­
wieka, k tóry  pragnie brać czynny udział w życiu 
politycznem  i społecznem, jeśli me zna zjawisk spo­
łecznych i ich przyczyn? Oczywiście, że nie. Zda­
rzało m i się widzieć ludzi niby to in telligeutnych, 
którzy najmniejszego pojęcia nie mieli o kw esty i mo­
netarnej, która — jak  w iem y, nie dawno tem u 
była  na porządku dziennym  w A ustryi. P rzykła­
dów tego rodzaju możnaby przytoczyć wiele, ale 
wyliczanie ich nie miałoby żadnego celu.

Dalej nauka ta  uczy nas zdrowo i bez uprze­
dzenia badać obecne sto-unki społeczne; ona poda 
nam środki do rozwiązania najbardziej dzisiaj pie- 
kającej kw estyi — socyalnej, która na ksz ta łt olbrzy 
miej. gromowej chm ury zawisła nad Europą i grozi 
wybuchem  i zniszczeniem...

Nieznajomość ekonomii zniewala nas że wy- j  
dajem y wprost głupie sądy o kw estyi robotniczej! 
a socyalistów, nihilistów  i kom unistów, uważamy 
za sekty religijne, powstałe przy końcu ośmuastego 
stulecia. (Je s t to fak t autentyczny. Ksiądz prof. 
Dr. Alojzy Jougan, słynny autor odczytu p. t. „Cy- 
w ilizacya i barbarzyństw o, którego ocenę znajdzie 
czyteln ik  w K uryerze lwowskim. Przyp. Ked.)

Jeszcze jedna korzyść w yniknie z nauczania 
ekonomii w szkołach średnich, a mianowicie przy­
sporzy nam większą liczbę ekonomistów. Bo czyż 
może kto zostać ekonomistą, jeśli do trzeciego ro­
ku praw  nie ma najmniejszego pojęcia o elem en­
tarnych  podstawach tej nauki? Jeżeli więc przy­
chodząc na un iw ersy tet będziemy m ieli początki 
ekonomii, to wówczas można ją  będzie całkiem  ina­
czej, aniżeli dotychczas traktow ać to znaczy, że 
w ykłady ekonomiczne uniw ersyteckie nie będą m iały 
charakteru  podręcznika — czem są dzisiaj, ale będą 
z charakterem  naukowym, a do tego przecież po­
w inniśm y całą siłą dążyć.

Oto są w krótkości zebrane korzyści w ypły­
wające z tej nauki, jeśli w szkołach średnich bę­
dzie nauczaną. Żądanie to nie je s t bynajm niej nie­
możliwe i trudne do przeprowadzenia; wiadomo bo­
wiem , że w krajach zachodnich jak  n. p. w Anglii 
ekonomia społeczna od dawna już je s t zaprowadzoną 
w szkołach średnich, zresztą chcemy, aby tylko 
podstawowe wiadomości tej umiejętności były przed­
m iotem  nauki gimnazyalnej.

Na koniec m usimy odeprzeć dwa możliwe za­
rzuty, które nas mogą spotkać; oto mógłby nam 
kto zarzucić, iż je s t brak podręczników stosownych 
i  nauczycieli, po tem u wykształconych. Co się ty ­
czy pierwszego zarzutu to odpowiemy, że je s t płonny 
i ot tak sobie tylko powiedziany. Podręcznik bo­
w iem  ekonomii społeeznej napisze pierwszy lepszy 
ekonom ista w formie przystępnej i dla szerszego 
ogółu naszego społeczeństwa. Co się zaś tyczy dru­
giego zarzutu, to zdawałoby się na pierwszy rzut 
oka, i i  je s t bardziej racyonalny i gruntow niejszy, 
atoli i on, po bliższem zbadaniu i ocenieniu, okaże 
się bezpodstawnym . W prawdzie gdybyśm y zaraz 
chcieli zaprowadzić ekonomię w gim nazyach oka­
załoby się, iż jest brak zdolnych i fachowych w tym  
względzie nauczycieli, ale ponieważ projekt ten nie

odrazu przybierze konkretne kształty  i kilka la t 
upłynie nim by przyszedł do urzeczywistnienia, więc 
będzie dosyć czasu do w ykształcenia sporej liczby 
nauczycieli ekonomii społecznej.

Myśl rzucona!

Chodzi teraz tylko o to, aby młodzież t. j 
młodzi duchem skupione wszystkie swe siły 
przeprowadzili ją  do skutku, chodzi o to, aby myśl 
ta  się w cieliła i stokrotny w ydała owoc. Przez 
poparcie jej powinna młodzież dowieść, że społe­
czeństwo polskie nie tylko złe rzeczy umie naślado­
wać, ale także dobre i pożyteczne. Jeśli zdołamy 
tę m yśl urzeczywistnić, to zbudujemy fundament 
silny i trw ały  pod ginach przyszłej, nowej, odro­
dzonej politycznie i społecznie Polski; u ś w i a d o ­
m i m y  b o w i e m  w t e n  s p o s ó b  o g ó ł ,  tę pod­
stawę społeczeństwa, który dzięki tylko konserwa­
tyw nym  żywiołom zauurzony jest i pogrąiouy 
w ciemnościach, prawdziwie egipskich.

Zapisujmy się io  „Szkoły l ś w s f .
P o  111 n i k

dla ś. p. Teofila Wiśniowskiego 
i J Kapuś ińskiego.

Dwa te imiona drogie sercu każdego Polaka, 
bo uosabniające mu walkę w obionie p raw dy ,spra­
wiedliwości i swobody, dość są społeczeństwu zna­
ne, byśmy potrzebowali przytaczać dziś ich bio­
grafię.

Starczy nam na razie powiedzieć, że żywot 
swój bohaterski skończyli na haku szubienicy dnia 
31. lipca r. 1847 na górze leżącej pod Lwowem, 
a zwanej „hyclowską

Rok rocznie w dniu śmierci gromadzi się tam 
młodzież pod krzyżem, postawionym  drogą sk ła­
dek i obchodzi tę sm utną rocznicę przez ośw ietle­
nie krzyża i śpiewy narodowe, a przytem  krzepi 
się na duchu do dalszej pracy.

Mija rok 46 od chw ili stracenia, a dotych 
czas nie zdobyliśmy się naw et na tyle energii, by 
pamięć męczenników, co życie złożyli w ofierze 
idei, uczcić jakim kolw iek kamieniem grobowym.

Czasby już ocknąć się ze suu i w ziąśó się 
rączo do dzieła, bo 31 l ip iec  uie daleko, — a wska  

zanem by było uczcić 100 le tn ią  rocznicę rozbioru 
Polski przez oddauie czci tym , którzy walczyli 
w obroDie utraconej wolności.

Słyszeliśmy, że pewna ilość p eniędzy je s t na 
ten  cel już zebraną, leży jednak bezużytecznie, bo 
brak silnej ręki, któraby tę myśl w czyn wprowa­
dzić potrafiła. Czasby już porozumieć się w tej 
spraw e i dokończyć rozpoczętego dzieła. Zechciej­
my zrozumieć wagę chw ili i połączyć nasze siły  
ku tem u celowi.

Żwawo więc do pracy !

Skupujmy

tylko u chrześcijańskich kupcóff.

Z A P I S K I .

Z uniwersytetu. Dyscyplinarka stała się już rze­
czą codzienną. Jedna jeszcze nie zaczęta druga już 
w programie.

Kiedy towarzystwa akademickie, postanowiły z po­
wodu żałoby narodowej nie urządzać balów, Bratnia 
pomoc słuchaczów wszechnicy lwowskiej, mając huma­
nitarne cele na oku, postanowiła dać szereg przedsta- 

Z drukarni Szczęsnego Bednarskiego Lwów, Rynek, L. 9.

wień amatorskich, siłami akademickiemi. Myśl ta jednak 
nie znalazła aprobaty, u władz uniwersyteckich, a z po­
wodu bezpodstawnego zakazu senatu, zapowiedziane już 
pierwsze przedstawienie zostało odwołane. Właściwy 
powód tego postępku zdradził przypadkiem pan prof. sekr. 
w prywatnej rozmowie z jednym z dygnitarzy wyżej 
wzmiankowanego towarzystwa, mówiąc z oburzeniem: 
„A d l a c z e g o ż e ś c i e  p a n o w i e  n i e  r e k l a m o ­
w a l i  b a l u  p r a w n i k ó w ! “ sapienti sat.

Gdy potem komitet prywatnych ludzi, przedsta­
wienie do skutku doprowadził, które odbyło się dnia 
26 lutego w sali Sokoła, Senat, uważał za stosowne po­
czynić kroki dyscyplinarne przeciwko akademikom z ko­
mitetu dawnego.

Zdaje się, że przyczyną tego wszystkiego jest 
to. że w Senacie rej wodzi jeden z byłych adwokatów 
lwowskich.

Ej panowie! Wy się źle bawicie. Dla was to jest 
igraszką, nam chodzi o życie.

Dlaczego biblioteka słuchaczów prawa jeszcze
istnieje, kiedy jako jedyny motyw urządzenia balu, 
który się nie odbył z powodu odmowy protektoratu 
arcyksięcia Salwatora; podawali jej dygnitarze: „że
przedsiębiorstwo to żywi towarzystwo przez rok cały, 
nieurządzenie zaś jego grozi niechybną ruiną“ ? Takie 
pytanie stawiamy towarzystwu, które jedno jedyne zer­
wać usiłowało solidarność akademicką.

Typowy konserwatysta p. Janusz Przygodzki 
miał przemówienie na jubileuszu papieskim w Kasynie 
rzekomo, jak rozgłosiły dzienniki, imieniem młodzieży 
polskiej. Otóż musimy skonstatować na tem miejscu że 
wyżej wymieniony mówca, ni upoważnienia nie miał od 
nikogo, ni prawa do występu, które miło nam napiętno­
wać jako samozwańcze.

„ D e r  Sozinlist*4 dwutygodnik dla popierania ru ­
chu socyalistycznego w Galicyi, ogłosił plakatami w ję­
zyku niemieckim swe pojawienie się we Lwowie. Na 
plakatach czytamy wiele frazesów mających na celu 
zainteresowanie się ogółu tym nowym organem. Pierw­
sze to pismo na ziemi galicyjskiej redagowane w języku 
niemieckim. „Kulturtragerzy** zachodni chcą uświada­
miać nasze klasę robocze i uczyć je czuć i myśleć po 
niemiecku. Może to być organ tylko partyi kosmopoli­
tycznej, bo narodowi socyaliści nigdyby się w ten spo­
sób nie zhańbili. Czy ta przednia straż dążeń żywiołów 
nam obcych długo istnieć będzie — zależeć będzie od 
zachowania się społeczeństwa, lecz wierzymy że zanadto 
ono ostrożne i rozumne, by popierać pochód idei ger­
mańskiej.

Nabożeństwo żałobne za ś. p. Teofila Lenarto­
wicza. Staraniem kilku obywateli ze Stryja, odprawiono 
wczoraj w kościele rz. kat. nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy Lirnika mazowieckiego. Mszę odprawił 
miejscowy proboszcz ks. kanonik Ollender przy asystęncyi 
dwóch księży, a przy odśpiewaniu egzekwuj, byli po­
mocnymi obaj księża katecheci miejscowych szkół. Umyśl­
nie zbudowany katafalk wielkich rozmiarów, skromnie 
przybrany, ale rzęsiście oświetlony, sprawił _wielkie 
wrażenie. Na nabożeństwie, które się rozpoczęło o godz.
9.. widzieliśmy wiele młodzieży gimnazyalnej, co ze 
szezerem zadowoleniem podnieść należy, gdyż widocznie 
stało się to za władzą dyrekcyi.

Podczas nabożeństwa śpiewał chór „Sokołów * 
przy pomocy amatorów. Składki zbierane na nabożeństwo , 
przyniosły kilkadziesiąt złr„ z których opędzono wy­
datki. a pozostałość, około trzydziestu reńskich, prze­
słaną zostanie na zbudowanie pomnika dla zmarłego 
poety.

f .  k. Namiestnictwo zakazało powtórnie „ze 
względów formalnych** otwarcia czytelni Towarzystwa, 
szkoły ludowej we Lwowie.

Od Administracyi.
Szanownych n a / u d i  l ‘. T Pr**- 

. iimerat^rów z pro*iu *yi, tveh, kt ó­
rzy okaz we numera utrzymali. są*', 
damiamy, że pierwszy kwartał n a s z -  
go wydawnictwa rozpoczął się z dniein 
15 stycznia, a koń-zy się z d. 15. 
kwietnia 1S93 r.


